
Nr. 83. lwów dnia l i .  Kwietnia I 8 6 ł . Czwartek,
W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po 

niedzialki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenum eraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 16 z ł . ,  na pół roku 8, z ł.,  na kw artał 4 zł. — 
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
□a pół roku 10 zł., na kw artał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.
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Lwów clnia 10, kwietnia.
Dnia dzisiejszejszego juź  bardzo rano  roze­

szła się w iado m ość  po m ieśc ie  o n ow ych  a 
k rw aw ych  zajściach w W arsaw ie .

W iad o m o śc i  tej nie m ogliśm y zrazu dać 
wiary. Należało się wprawdzie  dom yślać, że ro z ­
wiązanie  T ow arzystw a ro ln iczego sta ło  się dla 
m ieszkańców  W arszaw y  ciosem  niezm iernie  b o -  
leśnym. Cios taki, zadany  w łaśnie  w tej chwili 
k iedy świeże rany  nie zabliźniły się je s z c z e ,  a 
jed yny m  na nie ba lzam em  miało być spełnienie 
zapow iadanych  s w o b ó d , m ó g ł  w yw ołać  now ą  
m aniies tacyę  pow szechnego  uczucia . Z nając  w szak ­
że tę  ludność  w a rsz aw sk ą ,  k tóra  w dniach  n a j ­
cięższych prób  i dośw iadczeń okazała tyle św ia­
dom ości siebie s a m e j , sił sw oich  i sw ego  p o ­
łożenia, tyle zd row ego rozsądku, pośw ięcen ia  sie 
a n a w e t  zaparcia  się wielu najgorętszych swych 
uczuć, byliśmy pewni, że i dziś, m im o d o tk liw e­
go ciosu , zachow a się odpow iedn io  sw o jem u  
d o j rza łe m u ,  a przez cały św ia t  tak słusznie u-
w i e lb io n e m u  c h a r a k t e r o w i ,  i c o  n a j w ię c e j ,  o b ­
ja w i  ty lko  sw o ją  g ł ę b o k ą  b o l e ś ć  i n o w ą ,  a tak  
s p r a w ie d l iw ą  ż a ło b ę .  Ż e  n a w e t  w  razie  m a n i f e ­
s t a c j i  n a jw ię k s z e j  d o  ż a d n e g o  k o n f l ik tu  n ie  
p r z y jd z ie ,  b y l i ś m y  o  ty le  j e s z c z e  p e w n i e j s i ,  i le  

m ie s z k a ń c y  W a r s z a w y  ju ż  p o d c z a s  w y p a d k ó w  
lu to w y  cli rozdarli  w n ę t r z e  s w e j  p iers i  i okaza l i  
przed  c a ły m  ś w i a t e m ,  } e  a n ; na d n ie  c ie p _
p l iw s z y c h  s w y c h  UCZUĆ nie  c h o w a j ą  z a m ia r ó w  
g w a ł t o w n y c h ,  a p r a g n ie n ie  krw i j e s t  z u p e łn ie  
o b c e  ty m  r ę k o m ,  k tó r e  n ie  znają  inn ej  broni o -  
pró ez  o b r a z ó w  i k r z y żó w .

T a k  je d n a k  s ą d z ą c , z a p o m n ie l i ś m y  o tern 
z u p e łn ie  , że  p o m i m o  u s u n ię c ia  g ł ó w n y c h  w r o ­
g ó w  n a r o d o w o ś c i  i w sze lk ie j  s w o b o d y ,  pozosta l i  
j e s z c z e  i c h  s łu ż a lc y  i to w a r z y s z e ,  że  p o z o s ta ł  

j e s z c z e  z a p e w n e  d o ś ć  l ic zn y  z a stęp  ty c h  lu d z i ,  
którzy  potrafią  p o m a ł u  p o d k o p a ć  n a j s u r o w sz ą  
P o w a g ę ,  k tórzy  n ie  w a h a ją  s i ę  w y z y s k iw a ć  na  
sw o ją  k o r z y ś ć  n a w e t  n a j w z n io ś le j s z e g o  zapału ,  
którzy  n a r e sz c ie ,  k ie d y  ich  w s z y s t k ie  in n e  ś r o d ­
ki z a w io d ą  , n ie  w z d r y g n ą  s ę  n a w e t  przed n a j ­
n ę d z n ie j s z ą  ze  w s z y s t k ic h  sp rę ż y n  r e a k c y j  przeć  
p r o w o k a c j ą . . .

N i e s p o d z i e w a n e  przez  n a s  k r w a w e  w y p a d ­
ki w  W a r s z a w i e  m ia ły *  m ie j s c e  is to tn ie .

Z a w ia d o m i ł  n a s  o  n ic h  z a m ie s z c z o n y  w  
dz is ie j s zy m  n u m e r z e  t e le g r a m  z K rak ow a.

O g o d z in ie  4  lej p o p o łu d n iu  o tr z y m a l iś m y  
dru g i  t e le g r a m  z K r a k o w a , k tóry  r o z e s ła l i ś m y  
n a s z y m  c z y t e ln ik o m  m i e j s c o w y m  dziś  przed  w i e -  
czorerr.,  a k tó ry  r o z s y ła m y  na p r o w in c y ę  u o p ier o  
z n u m e r e m  ju trze jszy m .

J a k k o lw ie k  d e p e s z a  ta n ie  o p o w ia d a  nam  
j e s z c z e  w  m o w i e  b ę d ą c y c h  w y p a d k ó w  z e  w s z y -  
s tk ie m i  s z c z e g ó ł a m i ,  są  o n e  j e d n a k  ju ż  i tutaj  
p r z e d s t a w io n e  tak j a s n o ,  ż e  o  ic h  w ła ś c iw e j  
n a tu rz e  w ą tp ić  n ie  m o żna .

L u d n o ś ć  w a r sz a w s k a  n ie  j e s t  w in n ą  tej 
, która  zalała u l i c e  W a r sz a w y .
D o z o s la ła  o n a  i teraz  z u p e łn ie  w iern ą  t e ­

m u  s p o k o j n e m u  i p o w a ż n e m u  c h a ra k tero w i ,  k t ó ­
r e m u  h o łd  tak g ł o ś n y  i tak z a s łu ż o n y  o d d a ły  
n a j o s w l e c e n s z e  n a r o d y  św ia ta .

K ie d y  w  n ie d z ie l ę  z eb ra ły  s ię  t łu m y  ludu
a Ptacu Z y g m u n t a  , a żeb y  w  s p o s ó b  sp o k o jn y  

o k a z a ć ,  ;a c . , i i ..HK d a lece  b o le s n e m  jes t  dla m e g o  roz­
w iązan ie  T o u ,  ■ i • .‘ ar‘z y s lw a  r o ln ic z e g o ,  ca ła  ta m a m -
estacya m e  w \,stąpjła gnj ng c jjWj]ę 7 karbów  

cichej  Żałoby. W y c i , g n ię to  ]jnje ^
żądał, ażeby  w o jsk o  s ię  U8u n ? j0 )  _  kaza* je  
śc ią g a ć  xiążę N a m ie s tn ik ,  —  ; na  l c m  w § z y _ 
stko  sKuńczyło.

W  p o n i e d z i a ł e k ,  m o ż n a  to p o w i e d z i e ć ,  z 
w s z e lk ą  p e w n o ś c ią ,  n ie  b y ło  n a w e t  z a m ia ru  m a -  
n i fe s ta c y i .  Z d a r z y ł  s ię  p o g r z eb  z m a r łe g o  brata— - 
i lu d  w y r u n ą ł ,  ażeby u c z c i ć  p a m ię ć  j e g o  m i ło ­

ści ojczyzny, i poniesionych za nią c ierpień w lo ­
dach Syberyi.

L ic z n e  t łu m y  z g r o m a d z i ły  s i ę  na  p lacu  Z y ­
g m u n t a ,  c z e k a ją c  na k o n d u k t .  B ro n i  tam  n ie  b y ­
ł o ,  z b r o n ią  n ie  w y s t ę p u j e  s i ę  w  t łu m ie  k o ­
b ie t  i dz iec i ,  i n ie  c z e k a  s ię  w  d z ie ń  na p la cu  
pu b l icz n y m ,  —  m ia n o  ty lko  broń  p o g r z e b o w a ,  
o brazy  i krzyże .  W  tern zatrąbił  przejeżd ża ją cy  
p o c z ty l io n  p ie ś ń  n a r o d o w ą . . .  P o c z ty i io n  ten  p e ­
w n ie  d o  k o n d u k t u  n ie  na leża ł .  P o c z t y l i o n o w i  
t e m u  p e w n ie  n ik t  z z g r o m a d z o n e g o  lu d u  p ie śn i  
tej i n t o n o w a ć  n ie k a z a ł .  G d y b y  b y ł  lud t e g o  ch c ia ł ,  
to  b y łb y  ją sa m  z a ś p i e w a ł ,  z ty s ią c a  p i e r s i ,  t y ­
s ią c e m  ust, z k tó r y c h  ją k a ż d e  u m ie ją .  Ż e  ten  
lud, k tó ry  c ierp i  o d  ty lu  p o k o le ń ,  k t ó r e g o  s e r c e  
s ię  dziś o b u d z i ło ,  k t ó r e g o  usta  dziś m i lc zą  za ­
m k n ię t e  że lazn ą  k ło d ą  n ie w o l i ,  przyjął  o k la s k a m i  
tę  p ie śń ,  k tórej  s ię  u c z y ł  r a ze m  z p a ć ier ze m ,  
która o b e j m u j e  ca łą  j e g o  h i s to ry ę ,  k tóra  dz iś  j e ­
dna  m u  p o z o s t a ł a : za p r a w d ę ,  że  n i e w i n i e n  przed  
B o g i e m ,  n ie  w in ie n  p rzed  lu d źm i ,  n ie  w in ie n  n a ­
w e t  przed s w e m i  n ie p r zy ja c io ły .  A le  w in ie n  b y ł  
przed  fa la ng ą  r ea k cy i ,  b o  przed  nią w in ie n  w s z y s ­
t k i e g o  : w in ie n  że  m y śl i ,  w in ie n  ż e  czu je ,  w in ie n  
ze  je s t .  D la te g o  za j e g o  o k la sk i ,  za n ic  w ię c e j  
jak za  ok lask i ,  w y s t ą p i ło  w o j s k o  p r z e c iw k o  n ie m u .  
O b a c z y w s z y  w o j s k o ,  z k tó r e m  n ie  c h c e  s ię  ś c i e ­
rać,  z k tó r e m  n a w e t  s t y k a ć  s i ę  n ie  c h c e ,  — ■ bo  
g o  m a  za m a r tw e  narzędzie ,  bo c h c e  r o z m a w ia ć  
z t y m , który  tym  n a r z ęd z iem  i n im  s a m y m  i 
w s z y s t k ie m i  j e g o  l o s a m i  dz iś  w ła d a ,  —  c h c ia ł  z 
placu  us tą p ić .  B y ł  już  o k r ą ż o n y  n a te n c z a s ,  c h c ia ł  
s ię  w i ę c  p r z ed rz eć  przez  w y c i ą g n i ę t e  sz e r e g i .  Za 
to  r z u c o n o  s ię  n a ń  z p a ła sza m i .  C h c ia ł  zabrać  
p o le g ły c h  i r a n n y c h .  Z a  to  d a n o  o g n ia  do  n i e g o .
1 s ta ło  s i ę  to, c z e g o  o d d a w n a  p r a g n ę ło  r e a k c y j ­
ne  s t r o n n ic t w o ,  r e z y d u ją c e  j e s z c z e  w  W a r s z a w ie ,  
c o  r e a k c y j n e  n arzęd zia  o d d a w n a  ju ż  u s i ło w a ły  
w y w o ła ć ,  c o  r e a k c y jn e  d z ie n n ik i  o d d a w n a  p r z e ­
p o w ia d a ły  : od  s tep  d o  g ł ó w  u z b r o jo n e  z a stęp y
rzuci ły  s i ę  na lu d  b e z b r o n n y  i nag i ,  na s ta r c ó w ,  
na n ie w ia s t y  i dz iec i ,  i s t o c z y ły  z n ie m i  zac iętą
b i t w ę ,  w  której  p a d ło  p o d  ś m ie r t e ln e m i  c io s a m i  
o a r ese t  ludzi.i

N i e s ł y c h a n y  to w  dz iejach  c a ł e g o  św ia ta  
w y p a d e k  ! .—  g y ó  m o £e| £e  n a m  n a s t ę p n e  d n ie  
je sz c z e  w i e l e  s z c z e g ó ł ó w  przyn iosą ,  k tó r e  j e g o  c a ­
ło ś ć  o ś w ie c ą  : j e s t e ś m y  je d n a k ż e  p e w n i , że  j e g o  
tresc, j e g o  w ła ś c iw a  natura, p o z o s ta n ie  na z a w sz e  
taką, jak ją tu  p r z e d s ta w ia m y .  N a g ie  fakta  p r z ed ­
staw iają  s i ę  s a m e  najlepiej  —  i n ie  m o ż e  b y ć  
nig d y  o m y ln ą  ta l o ik a ,  która  z n a g ic h  f a k tó w  
w y p ły w a .  L u d  taki, k tó r y  aż d o  p o d z iw u  św ia ta  
um ia ł  p a n o w a ć  n ad  s o b ą  n a te n c z a s ,  k ie d y  p ier ­
w s z e  u c z u c ie  b o lu  g w a ł t e m  s ię  z j e g o  piersi  
w y d a r ło ,  —  n ie  m ó g ł  s i ę  d a ć  o p a n o w a ć  s w o im  
u c z u c io m  w te d y ,  k ie d y  w s z y s tk ie  prądy  j e g o  u -  
m y s łu  i s e r c a  s ta łe  ju ż  s o b ie  w y r o b i ły  k o r y to ,  i 
k ie d y  s te r  j e g o  l o s ó w  z o s ta ł  o d d a n y  w  r ę c e  tak  
p o w a ż n e j ,  tak  r o z u m n e j  i tak  u k o c h a n e j  s ta r ­
szy zny . . .

P r a w d y  tej  j a s n e j ,  m arny tę  w B o g u  n a ­
dzieję ,  n ic  n ie  z a p rzeczy .

N a  tern n a  dzisiaj k o ń c z y m y .
P o w ie d z ie l i ś m y  z a p r a w d ę  tak m a ł o ,  że  s i ę  

w s t y d z ić  m u s im y  n a s z e g o  sk ą p s tw a  w  s ło w a ,  c o  
g o rsza ,  n a sze j  w s t r z e m ię ź l iw o ś c i  w  u c z u c ia c h .

A le  w y z n a j e m y  o t w a r c i e ,  że  n ie  s ta ć  nas  
dzisiaj na  w ię c e j .

W idząc  oczym a duszy te stosy p o m o rd o w a ­
nych ciał, to m orze  krwi rozlewające  się po b r u ­
ku W arszaw y : nie je s te śm y  w stanie u t rzym ać  
pióra w strę tw iałe j  z boleści ręce .

Rzuciliśmy jak iko lw iek  p rom yczek  światła 
na tę  dante jską  scenę  naszej na jnow szej histo-  
ryi : reszty niechaj dopełni  s a m o t n a  i c i c h a  
za dusze zmarłe  modlitwa.

P r a w d z i w i e  w i e l k a  b o l e ś ć  j e s t  
n i e m a .

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracya „ G ło s u *  z 
opłata od w iersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem  należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
L isty  reklam acyjne nie opieczętowane nie franku ją si* 

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „G łosu* w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem  piętrze.

J e s t e ś m y  proszen i  przez  R e d a k c y ę  „ P r z e ­
g lą d u  P o w s z e c h n e g o 11 o z a m ie s z c z e n i e  n a s t ę p u j ą ­
c e g o  d e k r e t u :

Z c. k. Dyrekcyi Policyi.

L . 543/A . V.

D o Redakcyi „Przeglądu Powszechnego* na ręce 
odpowiedzialnego Redaktora W . P ana  H ippolita 

Stupnickiego.

C. k. Prezydyum  N am iestnictwa rozporządze­
niem z dnia 10. b. m. do i. 3734/pr. Redakcyi P rz e ­
glądu Powszechnego następujący dekret wydać k a­
za ło : „Miino dwóch ostrzeżeń pisemnych trw a w 
„Przeglądzie Powszechnym* ciągle kierunek, który 
nadal nie może być cierpianym .*

„Pomim o to staw ia sobie za nieustanne zada­
nie, popierać cele separacyjne wyzyskiwaniem agita- 
cyj narodowych w innych częściach dawnej Polski i 
i sposobem traktow ania spraw wewnętrznych prowin- 
c y i ; — przedstaw iać sprawy W ęgier \v kierunku nie- 
przyjaznym całości m onarchii, a  przedrwiwaniem  i 
znieważaniem rozporządzeń rządowych budzić nieuf­
ność względem rządu i j eg° organów .*

„Ponieważ ten jawnie w ystępujący kierunek 
niezgodnym je s t z jednością i całością monarchii, 
równie ja k  z utrzymaniem publicznego spokoju i po­
rządku ; - na mocy więc §. 22. ustaw'y drukowej 
zawiesza się dalsze wydawanie „Przeg lądu  Powsze­
chnego* na przeciąg 3 miesięcy.*

„Przeciw  tem u postanowieniu przysłużą rekurs 
do W. M inisterstw a Policy i, któren ma być wnie­
sionym w przeciągu dni 14.“

Lwów dnia 10. kwietnia 1861

Hammer m. p.

Korespondencje „Głosu*.
Wilno, 15. marca. 

O statnie dwa tygodnie, płodne były nie tak  w 
wypadki w naszem mieście, ja 1.; raczej w wiadomości, 
które do nas doszły, i w wpływy jak ie wywarły. N a­
przód 19. lutego (3 marca) oprócz wiwatowych s trz a ­
łów z dział cy tade li, z powodu rocznicy w stąpienia 
na tron cara, nic więcej nie usłyszeliśmy i spraw a 
włościańska jak była tak  je s t dotąd nie rozwiązaną. 
N azajutrz przybyłe gazety petersburgskie mieściły na 
czele następne ogłoszenie, które t u  w 'przekładzie po­
dają. „S t. Petersburg  16. lutego 1861 r. Sankt- 
peterskurgski wojenny jenerał-gubernator w skutek 
krążących fałszywych wieści, ob jaw ia : że 19. bieżą­
cego m iesiąca lutego, żadne urzędowe rozporządzenia 
dotyczące s p r a w y  w ł o ś c i a ń s k i e j  opublikowane 
nie będą.* Sprawdziło się więc com przepowiedział 
w uprzedniej korespondencyi. Ogłoszenie to, jakeśm y 
się później dowiedzieli, wywołanem zostało zebraniem 
do stolicy kilkudziesięciu tysięcy włościan żądnych z 
samego źródła mieć wiadomość o swoim przyszłym 
losie. P rzed dwoma jednak dniami w biurze tu te j­
szego jenerał-gubernatora, otrzym ano pismo urzędowe, 
w którem  zapowiadają, że w' ciągu tego m iesiąca 
przysłani będą, ze stolicy do gubernskich miast n a ­
szych, jacyś urzędnicy dla ogłoszenia m anifestu co do 
sprawy włościańskiej. Ma to być w dzień Zw iasto­
wania Najśw. Panny. Do W ilua ma przybyć w tym 
celu jak iś  pan Ołsufiew.

W ieść o wypadkach warszawskich w padła do 
W ilna nagle i niespodzianie jak  bom ba: przed 21.
lutego (5. m arca) nic tu  o tern nie w iedziano, ani 
przeczuwano; te leg raf uprzedził nawet pantoflową 
pocztę. Dopiero 21. pod wieczór wyczytaliśmy w 
gazetach peterburskich następne doniesienie, k tó rą  w 
wiernym przekładzie um ieszczam : „Depesza te leg ra­
ficzna z W arszaw y : D nia 13. ( 25)  lutego, zbiego­
wisko źle myślących chciało wzniecić nieporządek, 
pod pozorem żałobnego nabożeństwa za poległych w 
bitwie pod Grochowem. O godzinie 6. wieczorem 
zebrało się około 5000 ludzi na S tarem  mieście. Po- 
licya wcześnie uwiadomiona, uśm ierzyła ten nieład i 
przeszkodziła procesyi z kościoła Paulinów , k tó ra  
wyszła była z pochodniami i chorągwiami. Dnia 15. 
(27.) lutego, na rożnych ulicach skupiły się gromady, 
które ciskały kam ieniam i na wojska czuwając nad po­
rządkiem . Te czyny tłum u zmusiły do tego, że przo­
dowy pluton roty na przedm ieście krakowskie idą­
cej , dał ognia dla utorowania sobie drogi. Podług 
najpierwszych wiadomości poległo 6 i raniono 6 lu­
dzi. W krotce potem tłum y rozeszły się i za n a­
dejściem nocy spokojność wróciła.*

„Podług telegrafu otrzymanego 17. lutego z 
rana, spokojność nie była naruszoną, ale gdyby się 
nieporządki ponowiły, W arszawa będzie ogłoszoną w 
stanie oblężenia.*

Oto była pierwsza wiadomość o wypadkach w ar­
szawskich , k tórąśm y otrzym ali w Wilnie. W  parę 
dni przyszły gazety w arszawskie, które rzecz nieco 
rozświetliły. Chociaż zostawało jeszcze z parę ty- 

j godni karnawału ; niezbyt ochocze i przedtem  zaba- 
wy, nagle się przerwały. N a sobotnią m askaradę do 

| klubu zebrało  się wprawdzie nieco osób, aż tu  do 
jednej^ sali z brzękiem wybitej szyby wpadł kam ień 
z nap isem : „ojczyzna w żałobie a wy się bawicie.* 
To rozprzęgło do reszty zabawę. N azajutrz także 
m iała miejsce m askarada na cel dobroczynny: od­
dawna było przedanych do 1000 b ile tów , przybyło 
jednak zaledwo 200 osób. Policya w ystarała się o 
2 tancerk i i tyluż tancerzy, którzy kręcili się po sali 
cały w ieczór; był także jak iś  polieyant przebrany za 
d iabla , k tóry zachęcał do skoków ; ale tu  i diabeł 
mc dokazać nie mógł. Bezpieczeństwo było wpraw­
dzie w ielkie; bo pod każdem oknem na ulicy stał 
żandarm, a  na dole był oddział żołnierzy. W  ponie­
działek m iał być bal w k lub ie : wszystko było p r z y ­
gotowane : muzyka, wieczerza i policya... ale żadna 
z dam nie przybyła, a zwyczajni goście klubowi przy­
szli w paletotach. W ieczory pryw atne także się 
przerw ały  ; nawet m arszałek powiatu wileńskiego od­
wołał zapowiedziany u siebie wieczór poniedziałkowy, 
a we środę modlił się z a  poległych w W arszawie.

D nia 3, m arca, w  kościele ś. Ja n a  odbyło się 
żałobne nabożeństwo za poległych ; największy ten z 
wileńskich kościołów przepełniony był ludem , przed 
kościołem stało mnóstwo powozów; -  policya k rą ­
żyła, wszakże nikokogo nie zaczepiono.

Korpus kadetów , w przeszłym roku przeniesio­
ny do W ilna, dał w tym  tygodniu dwie reprezenta- 
cye teatra lne  (am atorskie), a dziś daje bal, który 
pewno się uda, gdyż praw ie sarni Rosyanie są  nań 
zaproszeni.

M tych dniach opuścił W ilno, przeniesiony na 
służbę do W arszawy, je n e ra ł żandarm ów Kucyński 
(Rosyanin). Ż ałują go tu  b a rd z o ; gdyż przez k ilka­
naście la t sprawowania ta k  drażliwego obowiązku, 
nikomu nic złego, a  wielu dobrze uczynił
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. ,  W kilku ostatnich numerach „Głosu* prze­

czytaliśm y z prawdziwem zajęciem szkic stosunków 
poznańskich od r. 1815, jako też artykuły  wstępne 
kwestyę Poznańską traktujące. W  jednym  z nich u- 
uderzyło nas wszakże przy wyliczaniu różnych pro- 
konsulów , jakim i się trzy  rządy w krajach polskich 
posługują, zestawienie nazwisk A rnim a z nazwiska­
mi Flottwellów, Nowosilców i Nazimowów. Pragnąc 
szczerze robie różnicę nawet w tern, co nas bolt i 
nie wyrządzać krzywdy naw et reprezentantom  w ła­
dzy, k tóra dla nas nic mogła nie być macoszą zre­
sz tą 's ą d z ą c , że t o ,  co powiemy niżej, może "posłu­
żyć choć troszeczkę do rozjaśnienia naszych stosun­
ków od chwili, kiedy rząd pruski poznańskie posiadł, 
pozwolimy sobie wymienić z kolei wszystkich na­
czelników adm inistracy i, jacy  od r. 1793 nam i rz ą ­
dzili, charakteryzując pokrótce ich system.

P rusy  południowe od r. 1793 - 1 8 0 6 .  P rzez cią« 
epoki południowo-pruskiej sta li na czele adm inistracyi 
kraju, tak  nazwani ministrowie S tan u , dla spraw 
poludniowo-pruskich i szląskich, pod nimi zarządzał, 
krajem tak  nazwani prezesowie kam ery, zwyczajni u- 
rzędn icy , wykonawczy bez praw a i m ożności, posłu­
giwania się jak im ś osobnym systemem. W  tej opo­
ce s ą :

I. M inistram i stanu dla spraw  południowo-pru- 
skich i szląskich: Hoym i G oldbeck, ludzie w ąt­
pliwych zdolności jeszcze wątpliw'szej moralności, o- 
taczający się najniegodziwszymi faworytami.

P rzyjm ując grzeczńie uniżoności ówczesnej 
szlachty polskiej, odwdzięczając je j się nawet nie­
kiedy jak im  obiadkiem lub balem, darli przecież z 
kraju  niemiłosiernie łyko i rozdali na szczuplej p rze ­
strzeni dzisiejszego departam entu poznańskiego za 
20 milionów7 talsrów  dóbr aw anturnikom  i fawory­
tom  swoim przybyłym, z Niemiec. Za wstąpieniem 
na tron  króla Fryderyka M llhelm a III, usunięto w 
r. 1798 obu ministrów, p lądrujących po kraju  w nie­
godziwy sposób, a na ich m iejsce n a s tą p i ł :

TT M im ter  \  oss. B yłto urzędnik zdolny, p ra ­
w y ,  trudniący się gorliwie podniesieniem oświaty 
krajowej, c loc, z resz tą  w cale dla żywiołu polskie- 
go nieprzyjazny. Jako  charakterystyczne znamię je ­
go zarzą  u napiszem y pod tym względem dwa zaka- 

,. ' " )u a n y  do notaryuszów z łaski Hoyma i 
o “ becka, aby nigdy dóbr Polakom nie odprzeda­

wali, 2) do kam er i regencyj południowm pruskich, 
aby wieczyste dzierżawy dóbr rządowych nie dosta­
wały się podobnież nigdy Polakom . — Z resz tą  nie 
było też porady naówczas uciskać Polaków inaczej, 
jak  majątkowo; duchowo spała nasza ówczesna spo-



łrezność, a środków represyjnych nic było żadnej 
potrzeby.

Voss doczekał się szczęśliwej zmiany rzeczy w 
r. 1806. P o  siedm ioletniem  trwaniu xięstw a w ar­
szawskiego, zagarn ia  rząd  pruski w r. 1815 część 
dawniejszych P ru s  południowych pod nazw ą W . x. 
Poznańskiego wśród zastrzeżeń trak ta tów  europej­
skich i własnych, tyle niewygodnych i przykrych o- 
becnie przyrzeczeń w kwestyi adm inistraeyi, języka 
i narodowości. Od r. 1815 do r. 1831 je s t wpraw­
dzie nam iestnikiem królewskim  w Poznaniu x. A n­
ton Radziwiłł reprezentujący zarazem nibyto naczelnika 
ad m in is traey i, alo w gruncie rzeczy je s t w ła­
dza czysto-nom inalną, obliczoną na reprezentacyą ńa 
zewmętrzność , podczas kiedy w ładza rzeczywista spo­
czywa w' ręku prezesów. Pierwszym  z nich od roku 
1815. do 1822 je s t :

III. Zerboni di Sposetti. Byłto, mówiąc po d z i­
siejszemu dem okrata czy rewolucyonista niemiecki, a 
w rzeczystości m alkontent poczciwy, który wykrył 
swego czasu oszustwa H oym a za P ru s południowych 
i pokutował za to  la t k ilka w fortecy G latz na Szlą- 
sku. Jako  naczelny p rezes po r. 1815 okazywał dla 
k ra ju  wiele życzliwości, przyczynił się wielce do za­
prowadzenia Tow arzystwa ziemstwa kredytowego z r. 
1821, a zbyt może wdzięczne obywatelstwo nasze k a ­
zało naw et na cześć jego wybić m edal, którzy cie­
kawi po domach polskich do dziś dnia oglądać mogą.

IV. Baumann, od r. 18 2 3 — 31. B iurokrata pod­
rzędny, ale uczciwy i trzym ający się przepisów dykto­
wanych z B erlina a idący zresztą torem  wskazanym 
przez tradycye Zerboniego. O jak ie jś zasadniczej o- 
pozyeyi przeciw żywiołowi polskiemu i jego objawom 
nie myślał, na pom nik Mieczysław a i Bolesław a Chro­
brego, zdobiący dzisiaj katedrę poznańską, pospieszył 
sam ze składką. Obecnie przechodziłaby kwestya t a ­
kiego pomnika wszystkie instaneye adm inistraeyi k r a ­
jowej, wywołałaby hałasy w Izbie, krzyki w dzienni­
karstw ie ; —  naówczas było ty le uczucia godności w 
adm inistraeyi p ru sk ie j, że nie bronili podbitemu na­
rodowi czcić swych bohatyrów z lepszych czasów'.

V. F lottw ell od r. 1 8 3 1 - 4 1 .  Obejmuje na­
czelne prezydyum w lutym r. 1831. kiedy rząd pru­
ski pod wpływem wydarzeń w królestwie Polskiem, 
uważał za rzecz stosowną cofnąć z Poznania x. An­
toniego R adziw iłła, jako b ra ta  ówczesnego naczelne 
go wodza arm ii polskiej. Flotlwelł je s t pierwszym 
reprezentantem  systemu gwałtownego germanizow ania 
W . x. Poznańskiego, pierwszym adm inistratorem , 
k tóry  używając z dotychczasowym zwyczajem gła­
skania i oszczędzania Polaków', przyznał się do po- 
tueby i obowiązku wynarodowienia kraju. Zaprow a­
dzenie języka niemieckiego w szkołach, dana ostro­
ga sądom w przyspieszaniu subkastacyi dóbr polskich, 
nabyw'anie takichże dóbr na rzecz kolonistów' niemiec­
kich, w reszcie liczne aresztowania polityczne, — otoż 
znamiona nowego systemu, którego ojcem je s t we­
dług własnego przyznania Flotlvell. Tw arda każe 
jednak  wyznać, że F lotlw elł, jakkolw iek nasz zacięty 
nieprzyjaciel, był przecież człowiekiem w'yższego ro ­
zumu, prawdziwym mężem stanu, który obok wszel­
kiej bezwzględności, z ja k ą  nas prześladował, nie 
byłby się nigdy posunął do brudu, do m ałych  środ  
ków policyjnych, a który z pewnością nie byłby ta k ­
że ścierpial, aby się inni pod jego firmą i zarządem 
nadużyć a la  Vidog byli dopuszczali. Bądź co ebeesz- 
byl we Flotlwellu pewien żywioł owego sum ien­
nego, pracowitego, surowego dla siebie biuro, 
k ra t)  zrnu pruskiego, który dzisiaj oddaw na do historyi 
należy, a  k tóry  kiedyś b y ł , nie bez pewnej słuszno­
ści powodem dumy i pychy Prusaków wrobec E u­
ropy.

VI. Z rokiem 1840 i wstąpieniem na tron 
króla F ryderyka W ilhelm a IV , nastąpiły dla nas pe­
wne drobne koncesye. Między innemi u. p. am nestya 
dla skompromitowanych i skazanych politycznie, j ę ­
zyk polski w' gim nazyach, uwolnienie więzionego ty 
Kołobrzegu arcybiskupa Dunina. Podobną koncesyę 
uczyniono xięstwu Poznańskiemu w zmianie dotych­
czasowego, a  w wyborze nowego naczelnika admini- 
stracyi. Nowy naczelny prezes miał widocznie łą ­
czyć w osobie swojej charak ter urzędnika z charak te­
rem nam iestnika królewskiego, m iał przypomnieć Po­
znaniowi czasy Radziwiłłowskie, nie wystawiając dwo­
ru pruskiego na niebezpieczny dlań zawsze pozór u- 
znaw ania jak ie jś  odrębności w x. Poznańskiego przez 
pozostawienie w niem jako naczelnika władzy rep re­
zen tan ta jednego z najznakomitszych i najdaw niej­
szych rodów polskich. — Nowo wybranym był hr. 
A rnim , właściciel Boizenburga nad E lb ą , jeden z na j­
bogatszych arystokratów  pruskich. Obiady, bole i 
wieczory sypały się ja k  z rogu obfitości w dawnem 
kolegium pojezuickiem, k tóre obecnie je s t  siedliskiem | 
regencyi i mieszkaniem naczeluego prezesa. Czerwo­
na liberya hrabiego A rnim a snuła się po ulicach P o­
znan ia , a jego ekwipaże należały do najgustowniej- 
szych, jakieśm y kiedykolwiek widzieli. Że podobne 
wystąpienie hrabiego nie zdołało jednakże wywołać 
politycznie pożądanego rezu lta tu , rzecz naturalna. 
Od epoki P ru s  południowych wiele już natenczas u- 
płynęto wody. Mimo to ,  nie mamy żadnego powodu 
skarżyć się na adm inistracyę hr. A rnim a. Nie tylko 
że kró tk i je j przeciąg czasu nie wskazuje żadnego 
gw ałtu , żadnej krzywdy dla naszej ludności, ale co 
w ięcej, s ta ra ł się nowy naczelny prezes z jakichkol- 
wiekbądź pobudek zbliżyć się do Polaków. Rządy 
jego skończyły się z lipcem r. 1842. N astępcą je ­
go był niejaki V II. von B eurom an , Sas rodem , czło­
wiek dobroduszny, m ię k k i, dobrze zresztą  sharakte- 
ryzowany w szkicu, któryście o stosunkach w. x. P o ­
znańskiego zamieścili. Beurm an przetrw ał u nas wiel­
kie burze z r. 1840 i 48. Co mu za w ielką zasłu­
gę poczytać należy, to  brak  wszelkiej owej plem ien­
nej , rodowej nienawiści, jak a  późniejsze u nas rz ą ­
dy cechuje.^ Zdarzały się wprawdzie niekiedy i za 
jego adm inisti acyi wyskoki, ale opinia przypisywała 
je  w części okolicznościom , w części doradzcom, k tó ­
rzy zbyt ulegającym naczelnym prezesem według u- 
podobania powodowali.

R adzcą prezydyulnyni Bcurmanna (radzca pre- 
zydyalny zajm uje w P rusach przy naczelnym preze­
sie stanowisko odpowiednie prawie stanowisku szefa 
sztabu przy naczelnym wodzuj, był znany w w. x. 
Poznańskiem p. Noah. R ządy Beurm anna skończyły 
się w poznańskiem z lutym  r. 1850.

V III. Jeżeli dotąd był już dziś silnym węzeł 
centralizaeyjny Berlina z prow ineyam i, to  odtąd, po 
r. 1348, po unitarnych próbach niemieckich, s ta ł się 
jeszcze silniejszym. Osobisty wpływ naczelnych pre­
zesów na system adm inistraeyi niknął coraz bardziej 
pod naciskiem dyktow anym z góry, mimo to było j e ­
dnak można wyróżnić na tem  tle jednolitości i jedno- 
stajności proste posłuszeństwo i ścisłe wykonywanie 
odbieranych rozkazów od pontanicznej inieyatywy przy­
syłanych nam urzędników. W  r. 1850 przyszedł do 
Ń ięstw ajako  naczelny prezes, von Bonin, Sas rodem, 
przez niejaki czas w r. 1848 m inister spraw we 
wnętrznych, związany politycznie z tak  nazwaną par- 
tyą gotajską. O statn ia ta  okoliczność była zapewnie 
powodem dla m inisterstwa M antenffla usunąć nowego 
naczelnego prezesa od urzędowania już w r. 1851. 
Rządy jego trw ały naówczas zbyt krótko, aby cośkol­
wiek o nich stanowczego można powiedzieć, nie r a ­
ziły jednakże niczem, czego najlepszym dowodem, że 
ludność nasza przyjęła z pewnem uczuciem zadowo­
lenia jego powtórną nominacyę r. 1860.

IX . N astępcą von Bonina był od r. 1851 do 
1860 dawniejszy prezez policyi m iasta B erlina, von 
Puttkam iner. Pochodząc z xięstw a Lem bursko-B u- 
tow'skiego, wspominając tu  i owdzie o związkach da­
wnych z rodzinami polskiemi, był przecież razem  z 
radzcą prezydyalnym von Nordenflychtem najzacięt­
szym wrogiem polskości w w. x. Poznańskiem . P rz e ­
śladowanie Towarzystwa Ziem stwa Kredytowego i u- 
tworzpnie nowego niemieckiego Kredilverein, dopro­
wadzenie prasy polskiej do stanu nicości, wypędzanie 
i wydawanie Rosyi emigrantów polskich, nareszcie o- 
hydna spraw a prowokacyj policyjnych z r. 1858 wy 
kryte przez rozgłośną interpelacyę Nigolewskiego, —■ 
otoż najcharakterystyczniejsze ogłoszenie z czasu 
jego adm inistraeyi. P rzytem  był p. Puttkam m er 
gorliwym protestantem , prezesem ta k  nazwanego „T o­
warzystwa Gustawa A dolfa" w w. x. Poznańskiem i 
zabiegłym opiekunem i propagatorem  luteranizm u. 
Rzecz dziwna, że pisząc ty le o jego adm inistraeyi, 
n ik t nie zwrócił dotąd jeszcze uwagi na tę  osta tn ią  
stronę jego działalności. — Niewiadomo, czy d rażli­
we odkrycia Niegolewskiego, czy zm iana systemu, 
czy też po prostu ciężka choroba, jakiej naczelny 
prezes uległ, sta ły  się powodem jego usunienia w 
maju 1860.

N astępcą p. P uttkam m era je s t do tej chwili 
znów p. Bonin. Publiczność nasza przywiązywała 
do jego urzędowania pewne nadzieje. Tak n. p. 
szeptali sobie doprowadzeni do ostateczności pod 
względem majątkowym obywatela nasi, „że Bonin 
przywiózł z sobą nową lanszaftę“ (t. j. zezwolenie 
na nową seryę notów zastawnych starego Towarzy­
stwa ziem stwa kredytowego); inni cieszyli się, „że 
Bonin przywiózł jak ieś ważne koncesye w kwestyi 
językow ej". Umiarkowańsi i mniej sangwiniczni op­
tym iści, wiedząc, że urząd  naczelnego prezesa je s t 
czysto wykonawczej tylko natury , i że na system 
obrany przez m inisterstwo W|ływać nie m oże, nie 
liczyli też na zmianę systemu, ale spodziewali się, 
że chwila objęcia naczelnego prezydyum przez pana 
Bonina będzie zarazem  d atą  dymisyi w szy stk ich  u- 
rzędników adm inistracyjnych , skompromitowanych 
przez odkrycia Niegolewskiego. —  N a spełnienie 
wszystkich tych nadziei, czekamy do tej chwili, a  co 
tymczasem system dyktowany z góry z nami robi, 
wiadomo wam zkądinąd.

Przegląd polityczny.
Z zagran icy  coraz w ięcej pog łosek  w o jen ­

nych. N apoleon m iał te legrafem  p o w o ła ć  do P a­

ryża M ac-M ahona. W  T uilleryach m iała się  n a ­

w et odbyć rad a  w ojenna, na k tó rej zgrom adzeni 

byli w szyscy m arszałkow ie. Po d ep a rtam en tach  

zm ieniają się p refek tow ie . Na m iejsce daw nych  

przychodą m łodsi, ruchliw si ludzie. M ówią także, 

że przen iesien ie  zw łoków  N apoleona I. dla tego  

tak wczes'nie nastąpiło , że naznaczony p ierw otn ie  

na tę  u roczystość  dzień h isto ryczny  5 . m aja 

m oże zastać  F ra n cy ę  śród  w ypadków , k tó re  ca łą  

uw agę publiczną zabsorbują.

Dzienniki je d n ak  pó łu rzędow e n ic  nie d o ­

noszą o tych  pogłoskach . P rzec iw nie  u sp ak a ja ją  

one opinią publiczną. Co do m c h ó w  w ojsk  a u -  

stryack ich  w W en eck iem  m ów i „P a trie" , że o- 

p ic ra jąc się na pew nych  ak tach  u rzęd o w y ch  i na 

ośw iadczenie gab ine tu  w iedeńsk iego , m oże zape­

wnić, że w sze lk ie  p rzygo tow an ia ze stro n y  A u- 

stryi m ają tylko odpór na celu. R ów nież w iado- 

dom o je s t tem u sam em u  d z ien n ik o w i, że i P ie ­

m o n t n iechce te raz  a tak o w ać A u s try i, a u zb ro ­

jen ia , k tó re  czyni, m ają ty lko  na celu  p o staw ie­

nie arm ii, k tó rab y  odpow iednią była s tan o w isk u  

now ego  w łosk iego  państw a. W iadom ość  o o rg a­

n izow aniu  cz te rech  dywizyj z byłych o ch o tn ik ó w  

G arybaldow skiego  k o rp u su  po tw ierdza się. P ó ł- 

u rzędow y paryzki dziennik dodaje  ty lko  do tego , 

że to  dzieje się  za zezw oleniem  K róla W ik to ra  

E m anuela  i p o rozum ien iem  się z G arybaldim , 

k tóry  w raz z k ró lem  zgodził się na zajęcie  w  

obec A ustryi s tanow iska odpornego . R ęko jm ią 

spoko jnego  zachow ania się tych dywizyj m a być 

ten  fakt, że Cialdini obejm uje nad  niem i dow ódz­

t w — G arybaldem u o b ieca ł ty lko król, że w  razie 

po trzeby  stan ie na ich czele. W e d łu g  „ In d ep en - 

dance B elge" m a w tym  w zględzie m iędzy W ik ­

to rem  E m a n u e le m , C avourem  a G aribaldim  p a­

now ać jak  najlepsza zgoda. —

S praw a rzym ska natrafia na coraz w iększe 

trudności. Z jednej strony  d o n o s z ą , że układy 

m iędzy R zym em  a T u ry n em  rozpoczęły  się, i że 

O. P assag lia  i Dr. P an ta leo n e  w tym  celu do 

T urynu  przyjechali. Inni znow u tw ierdzą, że N a­

poleon przyrzekł w yraźnie P ap ieżow i, że wojska 

francuzk ie jeszcze czas n iejaki w Rzym ie pozo­

staną. Z tą osta tn ią  w iadom ością, k tó rą  daje „Per- 

severanza“, zgadza się doniesien ie z Rzym u, że 

F rancuzi odnow ili k o n trak ty  z liw eran tam i dal­

szych 6 m iesięcy, zacząw szy od 1. kw ietnia. 

Mimo to „In d ep en d en ce  B elge" pub liku je  list, w 

którym  donoszą , że Papież chce  z R zym u wy­

jech ać , do czego m a go zachęcać  dw ór w ie­

deński. W  tym  celu  m iano  już w ysłać do Hi­

szpanii najbogatsze sprzęty  kośc ie lne  n iegdyś Pa­

pieżom  od k ró lów  w darze dane. —
Cavour będzie m usia ł tęm i dniam i odpo­

w iadać p arlam en to w i na in te rpe lacy ie  o Rzym i 

W enecyę. —
W  N eapolu  ciąg łe n iepokoje. Z now u od­

kryto sprzysiężenie. P ięciu  b iskupów  m a być w 

tern skom prom itow anych . A resztow ano xiecia 

Cazariello za k o resp o n d en cy ę  z k ró lem  F rancisz­

kiem . M ówią rów nież, że uw ięziono cały kom i­

te t bu rbońsk i.
X. M uratow i m ia ł Cesarz w yrazić pisem nie 

sw oje n iezadow olenie . X. N apoleon m a w ystą­

pić w senac ie  z now ą m o w ą , w  k tó rej ośw iad­

czy się stanow czo  przeciw  kan d y d a tu rze  x. Mu­

ra ta  i ją  zupełn ie potępi jako  n iezgadza jącą  się 

z ca łą  polityką F rancy i.
Nie m ożem y tu ta j pom inąć p o g ło s k i , ktńra 

po dzisiejszych o b iega  dziennikach . W ik to r E- 

m anuel m iał zaw rzeć z N apo leonem  um ow ę, w 

sk u tek  k tórej F ran cy a  za p ew n e , przyszłe przy­

sługi w eźm ie w posiadanie w yspę Sardynię-

N iem cy zbro ją  się i od m orza. U rzędow a 

„P rag er Z eitung" p o w ia d a , że w ed ług  pew nych 

w iadom ości postanow iono  ze stro n y  Rzeszy na 

o b ro n ę  b rzegów  pó łnocnych  w ybudow ać 5 0  ło ­

dzi k an o n iersk ieh  różnej w ielkości, z k tó rych  10  
przeznaczono na m orze B ałtyck ie a 4 0  na pół­

nocne. P ru sy  prócz tego  w ystaw ią dw ie flotyle, 

p ruską i p o m erań sk ą . N iezgodzono się w szakże 

do tąd  , k to  będzie tą  m o rsk if  po tęgą  niem iecką 

dow odził. —
W  sp raw ach  A ustry i na pierw szym  m iejscu 

sto ją  dziś sejm y p row incyona lne. P rócz dopeł­

nienia zw yczajnych fo rm alnośc i nie m am y w tym  

w zględzie żadnych w ażniejszych doniesień . De­

pu tow ani m oraw scy  z w iększych  m ajątków  u ch w a ­

lili m iędzy sobą p ro g ram  polityczny, na k tó ry  we 

w łaściw ej ru b ry c e  zw racam y  u w agę czytelników .

W czorajszy  te leg ram  z W arszaw y napełn ił 

w szystk ich  se rca  w ielką  żałobą. L isty  ztam tąd 

nie dochodzą nas w cale. O czekujem y w szakże 

lada chw ila dok ładniejszych  w iadom ości o zasz­

łych tam że na dniu  8 . b. m . k rw aw ych  w ypad­

kach, spodziew am y się b o w ie m , że nas do jdą z 

pew nością na drodze te leg raficzne j przez K raków  

lub W ied eń . —

Paryż 3. kwietnia.

(K) „M iesiąc kwiecień zbliżał się w postaci lwa, 
przem ieni się w baranka" rzekł lord Palm erston do 
wyborców swoich w T iverton. W  istocie zm iana po­
staci widoczna, przewidywania wojenne w ciągu ze­
szłego tygodnia, uspokoiły się. —  A ustrya nie wyj­
dzie z stanow iska odpornego naw et w razie  zajęcia 
Rzymu przez króla włoskiego. Król włoski nie czu­
je  się dość silnym, aby się odważyć na zaczepne p rze­
ciw A ustryi działanie, spodziewa się za£ mie(4 d0£ó 
powagi, aby wstrzymać G aribaldego od zbyt hazardo­
wego przedsięwzięcia. Jednakże G aribaldi wyszedł 
z nieczynności, opuścił sam otną wyspę, przybył do 
Genuy, udaje się do Turynu, zwołuje swoich tow arzy­
szy krajowych i zagranicznych, zdaje się chcieć aby 
kwiecień, lub maj sta ł się lwem. —- Ruchy wojenne 
wojska austryackiego nad brzegam i rzek oddzielają­
cych państwo weneckie od wyzwolonych W łoch za­
niepokoiły były Piem ont, k tórej zostawiony własnym 
siłom, dziś jeszcze do zupełnej organizacyi nie do­
prowadzonym, nie byłby w stanie odeprzeć napadu 
potężniejszego przeciwnika. Król W iktor Em anuel w 
liście do zięcia swego xięcia Napoleona przesłanym  
nie ta ił tych obaw , ani trudności jak ie  napotyka 
wwojennem i adm inistracyjnem  urządzeniu państwa 
włoskiego. Trudności te  są  liczne, i jeżeli usunięte 
zostaną, budownicy zjednoczonych W łoch będą mogli 
zawołać:

Tantae molis erat Romanam condere geutem.
Od tygodnia więc upowszechnia się mniemanie, 

że A ustrya  zaczepką wojny nie w yw oła , że Piem ont 
od upominania się o W enecyę z bronią w ręku na

teraz  odstąpi, i że poprzestałby na łatw iejszej zdo­
byczy Rzymu, gdyby na nią rząd francuski zezwolił. 
Lecz w zeszłą sobotę nadeszła z Londynu wiadomość 
że gabinet angielski aczkolwiek skłonnym się okazał 
do uznania królestw a włoskiego, nagle zmienił sposób 
zapatryw ania się, na przeniesienie stolicy do R Zymu 
i polecił posłowi angielskiemu w Turynie odradzanie' 
urzeczywistnienia tego zam iaru, k tóry  hr. Cavour u- 
roczyście parlam entowi objawił, doradza zaś ogło­
szenie Florencyi stołecznem miastem  państwa wło­
skiego. Poprzednio już p. Masimo Azeglio w bro­
szurze świeżo wydanej z tą  myślą wystąpił, i tw o­
rzy się w Turynie stronnictwo popierające ją , a  k tó ­
re w polityce angielskiej zwykło poszukiwać natchnie­
nia i poparcia. —  Jeżeli rząd angielski na radzie 
udzielonej nacisk przyłoży, zobaczymy czy wpływ 
angielski czy francuski je s t we W łoszech przeważ- 
niejszym, i czy hr. Cavour, który przełożeniom F ra n ­
cyi w sprawie rzymskiej uległości odmawiał, okaże 
się względniejszym dla rad  protestanckiej Anglii. 
Od dawna cesarz Napoleon zalecał Florencyę na s to ­
licę, lecz przeprzeć nie mógł namiętnej żądzy posia­
dania Rzymu. T a nagła zm iana w radach gabinetu 
londyńskiego, jeżeli w niej wytrwa, przypisaną być 
powinna wpływowi członków katolickich parlam entu 
angielskiego, k tórzy mieli oświadczyć że odstąpią 
m inisteriuin i połączą się z Torysam i, jeśli upadko­
wi władzy papieskiej w Rzym ie rząd angielski nie 
przeszkodzi, M inisteryum lorda Palm erston nie je s t 
oparte na silnej większości, i na u tra tę  je j byłoby 
narażone straciw szy glosy irlandzkie. Być więc mo­
że, że świeże oświadczenie naczelnika Foreign Office 
nie je s t szczerem, że żądanego nie otrzym a skutku, 
i że posłuży ty lko do usprawiedliwienia się przed 
irlandzką cząstką parlam entu, iż stosowne do je j ży­
czeń przedsięwzięte były starania. Tymczasem lord 
Palm erston z tem  samochwalstwem i śm iałością nie 
w strzym aną żadnym w stydem , a  które mu są w ła­
ściwe, w mowie dziękczynnej do wyborców w T iver­
ton ciesząc się z zjednoczenia W łoch głosi, że naród 
włoski winien pomocy i wpływowi Anglii, którego 
tak  zręcznie i skutecznie użył lord John Russel bę­
dąc dokładnym organem rządu i narodu angielskie­
go, swój byt zjednoczony. A  więc w tem dziele nie­
podległości W łoch, Francyi zasługa zupełnie pominię­
t a — a więc nie ona j ą  wykupiła kosztem 500 m ilio­
nów franków i krw ią 50 ,000  mężnych swych synów, 
lecz Anglia 50,000 słów je j sprawie poświęciwszy. 
To przechwalanie się m inistra angielskiego nie może 
ujść uwagi Francyi i Europy, zwłaszcza gdy widzą 
jak ie  w niej współczucie obudzą każda spraw a ludz­
kość i sprawiedliwość obchodząca, a k tóra je s t  prze­
ciwną interesowi Anglii, lub mało go d o ty k a , gdy 
widzą jej postępowanie w sprawie chrześcian sy ry j­
skich, je j system atyczną obojętność dla sprawy pol­
skiej. R adując się szlachetny lord postępam i naro ­
dów na drodze wolności i swobód konstytucyjnych, 
przebiegając wejrzeniem całą Europę na chwilę za ­
trzym ać się nie raczył nad brzegami W isły. Można- 
by m niem ać, że nie doszła do niego wiadomość o 
tym wspaniałym i podziwu godnym i już podziwia-
nym  w E u ro p ie  ru ch u  narodow ym . N ie  zn a laz ł d la
niego ani jednego słowa życzliwego. Szczęściem rząd 
angielski musi ulegać opinii publicznej — opinia zaś 
publiczna Anglii niepomija ja k  on milczeniem sprawy 
w W arszawie przed oczy Europy wywołanej, zajmuje 
się nią, przem aw ia za nią. W e F rancyi coraz wido­
czniejsze je j ocknienie. Dzienniki skwapliwie chw yta­
ją  każdą wieść warszawską. M onitor każdą chętnie 
podaje. W  przestrodze naw et, z którą dziś się w b iu ­
letynie swoim odezwał do szlachetnego narodu (gene- 
reuse nation) a k tó rą  i Costitutionnel dziś rano w in ­
nych lecz zawsze życzliwych słowach w yraził, obja­
wia się dla sprawy jasno i dojrzale pojętej szczera 
przychylność. „R evue Contemporaine" um ieściła w po­
szycie z 31. m arca nowy i z dokładnem pojęciem 
rzeczy napisany artyku ł pod ty tułem  La Pologne et 
les Traites de Vienne. P rzegląd będący rządowym or­
ganem „R evue Europienne" w numerze z 1. kwietnia 
ogłosiła wyborne pism a P. llnvelet la Pologne en 1861. 
Zgoda, zjednoczenie w jednęj m y śli, w jednym celu 
wszystkich klas społeczeńskich, wszystkich stanów 
wyznań w Polsce, uderza szczególniej i zniewala o- 
pinię europejską. Odbiciem tego narodowego usposo­
bienia była w niedzielę wielkanocną uczta święco­
nego wyprawiona w szkole polskiej w Bati<molles 
staraniem  pan naszych. W szyscy rodacy obecni w 
Paryżu czy wychodźcy, czy krajowcy w następu ją­
cych słowach otrzym ali na nią wezwanie.

„Dzien Zmartwychwstania Pańskiego obchodzo­
ny będzie w kraju wedle odwiecznie uświęconej tra -  
dycyi.^ Rodacy w P aryżu  będący zechcą zapewne 
zgodnie z tym narodowym obyczajem , wziąć udział 
w święconem, i zarazem  podzielić się uczuciem, j a ­
kiem w obecnej chwili serce każdego P olaka je s t 
przejęte. N a to zebranie bratn ie, w dniu wielkanoc­
nym do sali szkoły narodowej polskiej (56 Boule- 
vard des Batignolles) na godzinę dwunastą m ają za . 
szczyt zapraszać niżej podpisane. M arcelina z R adzi­
wiłłów Czartoryska, Kaźim iera i • anina Czctwertyń- 
skie, Izabela z Czartoryskich Dzia ynska, Róża H ry­
niew iecka, Zofia z P o t o c k ic h  Kiselew, X aw era z 
M ierosławskich Mazurkiewiczów a ,  Karolina z P otoc­
kich Nakwaska, A n ton in a  z Kiełczewskich Ordężyna, 
Zofia Bogdanowa Z a ! f ka;

Zebrało się blisko 1000 osób. Odcienia różne 
opinii zlały się w n0]|n aczuciu, i duchu zgody i 
braterstw a. K * ^  v0 krajowców nieobecność uwa­
żano, i jedno ty  o s ronnictwo uchyliło się od tego 
objawu narodowej jedności, to które nie chciało zro ­
zumieć znaczenia ruchu w arszaw skiego, które zape­
wne mniema, ze zgoda, poświęcenie, miłość kraju 
oparte na si e moralnej i rozum ie politycznym nie 
są  d o s a  eczna 1 rzy rozpoczęciu uczty O. Kajsiewicz 
przemówi w duchu prawdziwie polskim i ewangieli- 
cznym. Zachęcając do braterstw a i jedności nadmie­
n ił:  „ze kraj w którym  Zamojski zapisuje się do 
stanu kupieckiego, i podaje dłoń rabinowi staroza- 
konnych, ani o różnicę kast, ani o nietolerancyę re- 
ńgijną obwinianym być nie może. N a zakończenie 
narodowej biesiady doktor Gałęzewski prezes rady 
dozorczej szkoły i gorliwy je j strażnik w właściwych 
wyrazach wniósł parę toastów , z głośnemi okrzykami 
przyjętych, świadczących o zgodnych uczuciach dla 
kraju  i W arszawy, dla F rancyi i cesarza Francuzów,



nieodmawiijących gościnności i wsparcia żadnej szla ­
chetnej niedoli. W ierny przyjaciel Polski, olłionca 
jej sprawy przy rozpoczęciu zawodu wojskowego, 
generał Mortebello adjutant cesarski najserdeczniej­
sze znalazł przyjęcie. B ez zgiełku, z przyzw oitością  
odbyła się ta  uczta bratnia, i stawiła przed oczy 
przybyłych na nią przychylnych nam cudzoziemców  
obraz tego ducha, uczuć i nadziei, jak i dzis kraj ca­
ły  przedstawia,

Austrya.
„Independance be)ge“ zawiera korespondencyą 

z W iednia * nowych projektach przedstawionych g a ­
binetowi austryackiemu względem odstąpienia W ene- 
cyi. Marquis de M oustier m iewał w tych dniach pouf­
ne rozmowy z hr. Rechbergiera, które się miały ty- 
czeć odstąpienia W enecyi w zamian za jaki inny 
kraj. Czy wynagrodzenie to znajdzie się nad D una­
jem , czy na wybrzeżu adryatyckiem , o tem niepisze 
korespondent i  pisze tylko, że w takim razie Francya  
sam a ręczyłaby za spokojne zachowanie się królestwa 

W łoskiego.
— Ze wszystkich prowincyj (prócz W enecyi 

i Galicyi) podają dzienniki w iedeńskie wiadomości
0 otw'arciu sejmów. Z tych oprócz w igierskiego
1 czeskiego, o których już zdaliśm y sprawę, godzien 
je s t  uwagi morawski sejm. N am iestnik hr. Chorin- 
sky zagaił sejm niem iecką mową. Posłow ie podzie­
lili się tak że morawsko-słowiańskie stronnictw ' 0  za ­
siadło po prawej, niem ieckie po lewej, w łaściciele  
posiadłości większych po środku. Przem ow ę hr. Cho- 
rinskiego odczytał tłum acz sejmowy p Hanaczek po 
czesku. M arszałek przemówił po namiestniku i za ­
kończył : „Niech żyje M oraw ia! a przedewszystkiem  
Austrya." Gdy Prazak, jeden z posłów wniosek swój 
o kom isyę do badania mandatów' w'yktadał po czesku, 
zażądał marszałek aby posłowie biegli w obudwu ję ­
zykach krajowych swoje mow’y sami tłum aczyli, gdyż 
tłum acz sejmowi służy tylko dla tych, którzy tylko  
jeden język mają. P . Prazak skłonił się na ten raz 

do przełożenia swojej mowy, warując się jednak na 
przyszłość przeciwko obowiązkowi powtarzania czes­
kich mów po niemiecku.

W iększość posłów' z w łaścicieli większych po- 
sia Ilości wydała program polityczny następującej 
Osnowy: „Podpisani są niezachwianego przekonania, 
że formy „konstytucyjne" są  dla dalszego istnienia  
A ustryi niezbędnemi. D o dalszego rozwoju nadanych  

już konstytucyjnych urządzeń, uważają podpisami za 

rzecz niezbędną stały i prawny zw iązek w szystkich  

klas społeczeństwa. Ku założeniu tego związku i ku 
dalszemu działaniu tak na sejm ie jak  w R adzie P ań ­
stw a przyjm ują podpisami następujący p r o g r a m :
1. Niezbędność kontrasygnatury odpowiedzialnych m i­
nistrów do ważności wszystkich aktów m onarszych;
2. nietykalność posłów R ady Państw a równie jak  sej­
mowych ; 3. wyznaczenie term inu na powołanie roz­
wiązanej Rady R aństw a; 4. oddzielenie sadownictwa 
od adm in istracyi; 5 uregulowanie w szelkich praw 
konstytucyjnych, które nie są  zapewnione konstytu- 
cyą z lutego a) wolności nauki, b) wolności petycyo- 
nowania, r) wolności druku, d) wolności stowarzyszeń, 
e) nakładanie podatków tylko przez reprezentacyę a 
wykluczenie wszelkiego opodatkowania w drodze ad­
ministracyjnej , /)  wolności przesiedlania sie (Freizii- 
gigkeit), g) równouprawnienie w szelkich wyznań uzna­
nych, /|) równouprawnienie narodowości w kościele, 
szkole i urzędzie ; 6) jak podpisani dają pierwszeństwo  
interesom monarchii przed s wojem i krajowemi, tak  
wymagają też równego uznania ze strony innych pro­
wincyj. b aszają w szystkie kraje za równouprawnio­
ne i zaprzeczają wszelkim roszczeniom innych do 
pierwszeństwa lub w yższości; 7) uważają za rzecz po­
żądaną ażeby ze" n§trzna polityka A ustryi stosow ała  
do okoliczności danych i sił istniejących a m iała  
jedynie na w'ZglęJz‘e *a ê ,a sa  całego Państw a.

(P o d p isy .)
N a pierwszero posiedzeniu sejmu wyższo-au- 

stryackiego w Lincu przedłożył namiestnik między
mnemi w n i o s e k  r z ą d o w y ,  że sejm nie może ró­
w noczesny zasiadać z R adą Państwa, musi więc być 
odroczony po wybraniu pos)(jw do Rady Państw a, a

. .. sposób, ażeby członkowie Rady 1 anstwa
m i C2as I*rzybyć w stosownej chwili na posiedzę
nif  y -ftząd zachowuje sobie wszakże zwołać 
sejm na nowo j eszcze w tym  ro].u zaraz po zam-

męciu p Sie zeń f t ad P ańst D o teg0 wniosku 
łączy się w ezwanie ( .
chlej do wyboru c z w /  T  FZyStąpil ] naJ‘7 '

ttt ° w R ady Państwa.

wydziału M ig r a n ,r " 4 “ e" * “ 'D  W!'br*1 *  “ ' f

lis t  dziękczynny, z którego „ yc,ąg  

„Morgen Post" = ....P rzysięga Garibaldego złożona nad 
grobem naszego nieśm iertelnego Tukoryego, „że 
W łochy poczuwają się do obowiązku oswobodzenia 
W ęgier", uczyniła na mnie w ielkie wrażenie i bez 
"ahania się chwyciłem  za oręż, aby poświęcić moje 
ramię oswobodzeniu drogiej mojej ojczyzny, która  
mię po długiem więzieniu w A ustryi a przymusowem  
wygnaniu przycisnęła wspaniałom yślnie do swej piersi 
tchnącej gościnnością.... dalej mówi o utracie nogi w 

ltwie pod Volturno, „która zadała ostatni cios ab­

solutyzm owi", a przechodząc do swego wyboru, p i­
sze: W edług wiadomośći podanej w dziennikach, u- 
niew ażnił Rząd austryaeki nusz w ybór; lecz zaufaj­
my Bogu W ęgrów, że zdarzy się jeszcze sposobność, 
która nam otw'orzv wstęp do naszej ojczyzny i do­
zwoli kroczyć dalej na pięknej drodze, którą nam 
wskazuje św ięta sława naszej ojczyzny i duch w ol­
ności naszego narodu, któremu cały św iat cyw ilizo­
wany cześć oddaje. —

Francya.
Monitor z dnia 3. kw ietnia ogłasza sprawozda­

nie p. Suin w procesie biskupa z P o itiers , przedło­
żone radzie stanu na posiedzeniu d. 27 . marca. D o­
kument ten zapełnia przeszło sześć przedziałek urzę­
dowego dziennika. M inister nauk i oświecenia, k tó­
ry wniósł oskarżenie do rady stan u , uznał lis t pa­
sterski biskupa (Ob. N. 53 . Francya): 1. za przekro­
czenie upoważnienia urzędowego, 2. za przestąpienie  
ustaw  i rozporządzeń państwa i 31 za czyn zdolny 
zniepokoić samowolnie sum ienie obywateli państwa. 
Biskup zaprzeczył radzie stanu kompetencyi. Spra­
wozdanie radzcy stanu p. Suin rozbiera obszernie kwe- 
styę prawną i zbija zarzut biskupa, jakoby porówna­
nia z Ponckim P iłatem  nie stosow ał wcale do cesa ­
rza. „Mimo w szelkich wybiegów, mówi p. Suin, któ- 
remi biskup z P oitiers chce pokryć myśli swoje 
wyrok bez odw ołania, wyrok zdrowego rozumu 
orzekł o znaczeniu tych wyrazów. N ie ulega w ąt­
pliwości , że wym ierzył je  do ce sa r z a , a pierwszym  
obowiązkiem kapłana Chrystusowego byłoby raczej 
szczere wyznanie niż wypieranie się tak oczywistej 
prawdy." Pom im o to nie żąda p. Suin, ażeby spra­
wę biskupa według całej surowości kodexu karnego 
do sądów zwyczajnych oddano. Art. 6 ustawy z d. 
18. germinal X . przypuszcza łagodniejsze postępowa­
nie tak iż duchowieństwo ma w szelki powód błogo­
sław ienia tej ustawie. W edług tego artykułu mają 
się podobne przypadki załatw iać w drodze adm ini­
stracyjnej i to też nastąpi w sprawie biskupa. Ce­
sarz je s t  stroną obrażoną; jem u tedy je s t  zastrzeżo­
ne prawo przepisania kary, w gruncie rzeczy jest ty l­
ko zbawiennem ostrzeżeniem  i nie kompromituje bi­
skupa w obec wiernych jego dyecezyi. „Senat i c ia ­
ło prawodawcze dowiodły jak  najśw ietn iej, że poli­
tyka Cesarza je s t  polityką całej Francyi i że kraj 
nie podziela sposobu w idzenia biskupa z P oitiers. 
Oby więc biskup uznał swój błąd i był wdzięcznym  

cesarzowi za pobłażanie. Cesarz daje mu nowy przy­
kład miłości chrześciańskiej, jem u , słudze bożem u, 
który będąc prześladowanym modlił się za swych 
nieprzyjaciół, a na krzyżu w o ła ł: „ O j c z e  p r z e ­
b a c z  i m ,  b o  n i e  w i e d z ą  c o  c z y n i ą . "

Tak kończy p. Suin sprawozdanie sw o je , po 
którem w yszedł ogłoszony w M onitorze dekret cesar­
ski orzekający przeciw biskupowi naganę za naduży­
cie urzędu.

Włochy.
Z Turynu donoszą do dzienników francuzkich 

że tam równie jak w M edyolanie wykryto zakupy­
wanie certyfikatów dymisyj, które garybaldyjsci żo ł­
nierze i oficerowie przy rozwiązaniu swych korpusów  
otrzymali. W  M edyolanie w yśledził to kom itet w e­
necki, a w Turynie jeden z wyższych oficerów' G ari­
baldego i ma w ręku dowody takich kontraktów za- 
kupna. Za te certyfikaty dymisyjne płacą po 50 , 60  
do 70 franków, za dym isye oficerskie ofiarowano na- 
w et po 300 franków. Członkowie kom itetu w enec­
kiego twierdzą, że pieniądze na to kupno pochodzą  
od osoby, która niedawno przybyła z W enecyi do 
Medyolanu i je s t  wr podejrzeniu utrzym ywania ta ­
jem nych stosunków z policyą austryacką. N iektórzy  
nawet u trzym ują , żc x iąźę Modeny pozakupywał 
czerwone koszu le , w które chce przyodziać swoich  
żołnierzy —  w szystko to, jak mówią dla prowoko­
wania casus belli.

D o „G azety Kolońskiej" piszą z Turynu z d.
2. kw ietnia: „Garibaldi, który tu dzisiaj w ieczór ma 
przybyć, zajmie jako deputowany Neapolu m iejsce  
w parlam encie; nie spodziewają się jednak, ażeby  
^yły dyktator długo tu zabawił. R ząd pow ziął p o ­
stanowienie, które musi być przyjemne Garibaldemu  
1 ^Płynąć najlepiej na usposobienie kraju, m ianowi­
cie W łoch południowych. Cztery dywizye armii Ga- 
lib a ld igo  (B ix io , M led ic i, Cosenz i Turr) mają być

zupełnie uorganizowane. M ają być oddano pod k ie­
runek Cialdiniego i tworzyć integrującą część armii 
w łoskiej; i nasz rząd już teraz wyraźnie ośw iad­
czy, że na wypadek wojny w szystkie cztery dywizye 
będą oddane pod naczelne dowództwo Garibaldego. 
Pom inięcie jen eia ła  Panti j est znaczną ze strony  
rządu koncesyą, którą Garibaldi i jego armia z wdzię­
cznością uzna. Jeśli się nie m ylę, w yszła inieyatywa  
do tego nowego kroku od jenerała  B ixio. R ząd na­
bywa przez to zupełnego bezpieczeństw a co do lu­
dzi Garibaldego i nie obawia się ju ż  osobnych z ich 
strony przedsiębierstw , a więc także w obec zagra­
nicy będzie rząd czerpać siłę w tej nowej organiza- 
cyi arm ii Garibaldego."

Ten sam korespondent donosi, że Dr. P a n  t e ­
l e  o n e  i X  P a s  s a g i  i a przybyli z Rzymu do T u ­
rynu, gdzie sądzą, że celem ich przybycia są układy 
stolicy rzymskiej z rządem W iktora Em anuela, co do 
przyszłego stosunku papieża do W łoch.

Kronika.
(Teatr polski z d. 8 marca.)

— Przedstawiany już od lat sześciu, chociaż dość 
rzadko, na naszej scenie dramat Dra Stanisława Piłata p. t. 
„Zofia Morsztynówna", będzie naszym czytelnikom znany za­
pewne , jeżeli nie ze sceny, to z x iążk i, dla czego też rów­
nie jak  dla niedostatku miejsca wstrzymujemy sle z jego oce­
nieniem. Przyznać wszelako należy, że pomysł rehabilitowa­
nia sztuki tej w teatrze naszym był wcale dobrym. Należy 
ona bezsprzecznie do sztuk narodowych i historycznych, za­
wiera wiele pięknych myśli i dążności , a przedstawienie jej 
przy współudziale obu pp. dyrektorów, mistrzów w oddawa­
niu ról staropolskich , może zwłaszcza obecnie być wcale mi- 
łem i interesującem dla publiczności. A więcej jeszcze zyska­
łaby ona powo lżenia przy stosownera rozdaniu ról wsystkich. 
Ile zaś sami pamięcią sięgamy, co również ztw ierdzają świad­
kowie przedstawień tej sztuki za czasów ś. p. Chełehow- 
skiego, brakło jej zazwyczaj wykończenia, przeskadzała nieu­
miejętność tego lub owego artysty. Podobnie wydarzyło się 
także ostatnią razą , w poniedziałek 8 b. m. R u]ę starościny 
Kośeieleckiej miała odegrać p. Hubertowa, lecz dla słabości 
zastąpiła ją  panna Zaleska. Nie powiemy za w iele , twierdząc, 
iż panna Z. ofiarę prawdziwą uczyniła, która niestety, jak  ła ­
two można było przewidzieć, nie miało odpowiedniej donio­
słości. Krótko mówiąc, rola ta nie udała się najzupełniej mi­
mo dobrych chęci panny Z., i mimo zdolności, jak ich  jej w 
innej mierze odmawiać nie potrzebujemy. Z resztą uważać to 
chcemy jedynie za przypadek , zrządzony słabością pani Hu- 
bertowej — i pomijamy jako rzecz zbyteczną na przyszłość 
szczegółowy rozbiór gry panny Zaleskiej. Zdaje nam sie tak ­
że, iż W ładysław nie znalazł zupełnie wiernego odbicia w 
grze p. Wilkoszewskiemu. Nie ubliżając temu z wielu miar 
cennemu artyście , musimy zrobić uw agę, że role salonowe, 
dandysów lub kochanków szczęśliwych śród kolei życia gład­
kich i nieba nad niemi pogodnego — wymagają innego uspo­
sobienia jak  patos, groźna sytuacya, serce boleści pełne, sło- 
wnm nastrój całej istoty do wielkich cierpień i wielkieh ra ­
dości. Nie wątpimy, źo i pan W. w skutek dłuższej pracy i 
ćwiczeń osiągnąłby możność uwydatnienia i przejęcia się u- 
czuciem głębszem,— lecz my znając go dotychczas tak zasz­
czytnie z ról innego rodzaju, widzieliśmy w tragicznym  W ła­
dysławie trochę za wiele chłodu, a za mało takiej osoby,ja­
ką autor przedstawić usiłował i przedstawił. W ypowiadamy to 
jednak jako zdanie czysto-indywidualne, a pojm ując trudność 
jednomyślnego ocenienia charakteru W ładysława, nie wątpi­
my, że innego jeszcze rodzaju zdania mogłyby tu m je<( m ie:_ 
see. Ale nie możemy wstrzymać się od uczynienia zarzutu p. 
W ., jako  czasami nazbyt jaw nie zdradzał brak głębszego u- 
czucia. Tak np. należało przy samym końcu 9 te j‘sceny ak­
tu I. wyraźniej i naturalniej upostaciować przejście z unie­
sienia miłosnego do wcale prozaicznej, acz bardzo przyzwoi­
tej uwagi, „że ojcowie się zbliżają i nie wypada przeszkadzać 
ich rozmowie." W xiążce znajdujemy instrukeyę, iż orzecze­
nie to ma poprzedzić słyszany na scenie głos zbliżają­
cych się ojców. I zaiste on tylko mógłby opamiętać 
dwoje młodych a kochających się ludzi, zostających do tego 
w tak romantycznej sytuaeyi. Jednak  ani my ani p. W ilko- 
szowski me słyszeliśmy żadnych obcych głosów, natomiast 
spostrzegliśmy trochę za porywcze ocknięcie się z uścisku u- 
kochancj. Pominąwszy takie drobniejsze usterki , wypadałoby 
jeszcze, bodaj tylko nawiasem, zaproponować tak W ładysła­
wowi jak  Zygmuntowi większą cokolwiek staranność w stroju, 

i sumienniejsze zastosowanie go tak do wieku ja k  i do za­
możności dawnych paniątek polskich, które ile wiemy, n ie ­
zbyt rado stroiły się w wypłowiałe atłasy itp. Dokładna wska­
zówkę o jakości i kroju strojów tamtoczesnych dostarczą „ p a . 
miętniki Kitowicza", „Gołębiowskiego Ubiory etc.", wreszcie 
świeżo w Warszawie wydane „Dawne obyczaje i zwyczaje 
szlachty i ludu w Polsce

Rola Zofii (p. Targowska) była dość dobrze oddana z  wyjątkiem 
niektórych źle zrozumianych chwil. Tak np. nie zgodzilibyśmy 
sie na mimikę w scenie, która Zofii podaje myśl uwolnienia 
W ładysława. Bo też w ogóle je s t mimika jodnem z najtrud­
niejszych zadań artysty scenicznego , u uchybienia względem 
niej liczniejsze niż w każdym innym razie. Sadzimy, źe w po­
wyższej scenie należało zachować więcej naturalności a  mniej 
zgoła już teatralnych ruchów. Również nie udała się rozmowa 
z młodym Tarłą w domu Zofii, kiedy on do niej przychodzi z 
polecenia gubernatora. Zofia znajduje się tu w wielkiej koli- 
zyi, będąc z jednej strony zobowiązana nie wyjawiać, i i  była 
zmuszona oddać rękę Oskarowi, z drugiej zaś strony niechcac 
stać się wiarołomna Władysławowi, którego kocha i z którym 
jest zaręczona. Z powodu dwoistości tego położenia odpowiada 
ona na pytania kochanka *tak“, — aby nie złamać przysięgi, 
ale odpowiada jedynie głosem, bo serce i cała istota przeczy 
słowu w wyrazie twarzy i ruchach, które W ładysława na­
prowadzają na przypomnienie słów poprzednio wyrzeczonych 
iż z miniatura wtedy się tylko rozłączy, gdyby nią kochanka 
ratować miała. W ogóle scena ta powinna być graną zwolna, 
tak, aby i mimice zostawić dość czasu do jasnego, wyraziste­
go przedstawienia się i widzom do dokładnego pojęcia.

Pan Kalicinski odegrał rolę Oskara wcale dobrze. W i­
dać było wielka usilność i pracę, a  owa zimna rachuba, gład­
kość dyplomatyczna, obrażona duma, nawet ubiór charaktery­
styczny i zastosowany wiernie do czasu — uzupełniły wcale 
udałą i staranna grę jego.

Chyba tylko słowa zupełnego uznania winniśmy grze 
obu pp. dyrektorów. Także i inni artyści zadowolnili według 
możności publiczność.

Po pierwszym akcie odegrano uwerturę polonesową p.
I* F. Guniewicza. Utwór ten zyskał wielkie oklaski nietylko 
z powodu motywów w nim zawartych, które serca polskie u- 
czuć i ocenie umieją, lecz także dla znakomitej wartości arty­
stycznego układu. Niebawem wyjdzie on z pod prasy równie 
jak  „Inprom ptu“ tegoż kompozytora, dzieło niezwykłej pięk­
ności. Po drugim akcie odśpiewała panna W ygrzywalska przy 
akompaniamencie p. Lange dwie bardzo piękne piosnki, mia­
nowicie S. Witwickiego „Posłau z m uzyka Szopena i P. Ży- 
glinskiego „ O błąkanau z m uzyka Moniuszki.

Wiadomości gospodarskie.
Dla miłośników pługa, zajmującemi będą gdzie m ektóre 

szczegóły z rozwoj'u gospodarstwa polowego przy instytucie 
agronomicznym w Grignion. P . Bella b. szjab. offic. Napo­

leona I. postawiony pr, ez towarzystwo na czele przedsiębior­
stwa gospodarskiego, zadzierźawił w roku 1828 folwark Grig­
nion położony ;5 mil na zachód od Paryża, a 2 '/, mili od 
Versalu. Nal-żało do folwarku 280 hektarów (487. 8 mor­
gów) ziemr wapiennej lub piaszczystorędzinnej, wyeięczonej, 
zaledwie do 3. cali wzruszonej, z natury tak pośledniej, że 
wartość czynszu oszacowano tylko na 10 franków za hektnr 
(2 złr. 30 c. za morg). P . Bella wychodząc z tej zasady, że 
gospodarstwo oparte na wkładzie wielkich kapitałów jest naj 
zyskowniejszem. Rozpoczoł poprawę ziemi funduszem 300.000 
fr. na akcye zebranym,zwracając nakład pracy i nawozów naj- 
samprzód na gronta najwięcej zaniedbane. Po upływie 7-Iet- 
niego plodozmianu uzyskano w przecięciu z morga ziemi w 
pszenicy rzepaku 10.5 kor. w owsie 118. 75 kor. w karto­
flach 154 kor. Pożni podniosły się jeszcze plony; wynoszące 
w zbożu 15—16 kor. z morga a 370 — 420 kor. z morga w bu­
rakach ra leżą  dziś do rzadkości; pizeeięcie z lut 30 oka­
zuje w zbożu 11. 8 korcy z morga. Mając wzgląd na niską 
jakość grignionskioj ziemi, przyznać potrzeba, że p. Bella 
dotrzymał niemal przyrzeczenia, uzyskania możebnie najwyż­
szego plonu który jest podstawą dla zyskownego przemysłu, 
zajmującego się głównie produkcyą mleka, wełny, krochmaln. 
drobiu, a uzyskującego zadowoluiające diwidendy z ogromnego 
nakładowego kapitału, wynoszącego tysiąc franków na haktar 
czyli 578 fran. (231 zlr. w. a .) na morg. Diwidendy te oka­
zały się tem większe, o ile większy kapitał wyłożono na 
uprawę ziemi i wynosiły w roku 1852/53 procentów 11. 75, 
a w roku 1855/56 przeszło 16 °/0.

Nakład wszelki zostaje zwykle najściślej w contach 
zapisywany. Nawet koszt prodnkcyj nawozu zostaje ściśle obli­
czany, a na takiej podstawie wykonane obliczenie w roku 1847 
okazało, że z tego kapitału na każdy morg przypadło w inwenta­
rzu żywym 156 franków ; w inwentarzu martwym 46. 24 fr. w 
nawozie na gnojnicy 11.56 fr. w nawozie istnącym w ziemi 132.90 
fr. w zasobach magazynowych 98.20 fr. w nasieniu wbosiewach w 
czynszu i w nakładzie pracy 133 fr. P. Bella uważa wysokość 
powyższego nakładu ze niezbędne przecięcie aby uzyskać za- 
dawalniające wypadki z gospodarstwa polowego we Francyi 
gdzie obecnie kapitał nakładowy wynosi zaledwie 200 fr. na 
hektar (115 fr. na morg). Gdyby chciano postawić gospodar­
stwo na stopie odpowiedzialnej zasadom nowszej agronomii, 
w któremby przez zaprowadzenie drenowania i nawodnienia 
zabezpieczono sobie i wyższą i równiejszą plenność, a przez 
zaprowadzenie m achin, kolei i rurociągów ułatwiono styrku- 
lizacy ą , zdaniem p. Belli kapitał nakładowy dla gospodar­
stwa wzorowego, musiał by wynosić wc Prancyi 2200 franków 
na hektar (500 złr. na morg). Że u  nas równie tylko przez 
zwrócenie wielkich kapitałów na udoskonalenie roluietwa go­
spodarstwo wiejskie może się stać zyskowuem, niepodpada 
wątpliwości — a uzyskanie potrzebnych kapitałów na hipo­
tekę ziem ską, nieulegałoby trudnośeiom, gdyby się ju ż  raz 
skończyło) to nieszczęsne prowizoryum naszych krajowych 
stosunków.

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wexli.

Dnia 8 kwietnia.

Z pożyczki naród, po 5%  za 100 złr. 75. 10 Metaliki 
po 5%  r,a 100 zł. 63.30 po 4*/t %  za 100 złr. — ; po 
4%  100 • O b l i g a c y e  i n d  e m n  i z  a c y j  n e:
Niższej Austryi po 5%  za 100 zł. — . W ęgier — . Ga­
licyi — .— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka 
696.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 156.70. 
W e i l ó w :  Augsburg za .100 zł. południowo - niemieckiej 
waluty — Lipsk za 100 talarów — . Londyn za
10 funtów szterl. 161.76. Medyolan za 100 zł. w. a.  .  .
Paryż za 100 tir. —.— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze  .__
dukaty c. pełnej wagi 7. 17. korony — . półkorony — 
Ażio od srebra 151.25.

Kursa lwowskie
wydawane przez Izbę handlową.

Dnia 10 kwietnia. gotówka
D ukat holenderski . . . . .  wal. austr. 7 zł. 5 c .
D ukat c e s a r s k i    „ 7 „ 8 „
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „ „ 12 „ 23 „
Rubel srebrny rosyjski . . . „ „ 2 „ 37 „
Talar pruski . . . . . . .  „ „ 2 „ 2 5 „
Galie, listy zastawne w w. a. . „ „ 81 „ 80 „
3alic. listy zastaw, w m. k. za 100 zł. . boz 86 ,  88 „ 
Akcye galic. koi. żel. Karola Ludwika Jk Up0_154 „ 88
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
6°/. Pożyczka narodowa

I nów 61 „ 28
74 „ 68

Kurs papierów.
Giełda wiedeńska z dnia 10. kwietnia.

5 °/0 metaliki na wal. austr............................... . 63 zł. 65 c.
6 °/t pożyczka narodowa..................................... . 75 „ 45 „
6 •/ obligacye indemnizacyjne galic. . . . • 61 „ 40 „

„ „ bukowińskie . 60 „ 25 „
„ „ węgierskie . • 63 „ 50 „

Listy zast. 5 % banku naród. 12miesięczne • »9 „ 60 „
„ „ filetnie . . . 99 „ 50 „

10 „ . . ■ 97 „ 60 „
„ „ losowane . . • 90 „ 60 „

4 °/0 towarz. kredyt, galic. za 100 zł. . . • 86 „ 50 „
Akcye banku naród, austr. za 1000 zł. ■ 718 „ _ U

„ zakładu kredyt, za 200 zł . . . • 163 „ 90 „
„ kolei północnej za 1000 zł. . . . - 1962 „ r>

„ galic. za wypł. 140 zł. (70°/.) 156 „ 50 „

Przyjechali do Lwowa.
dnia 9go kwietnia.

Hotel rosyjski. PP . Hr. Vitzthum de Eckstacz Beno 
i Adela z Algieru. Diakowa Katarzyna z Rosyi.

Hotel europejski. Romuald Ju n k er z Machlinowa gór­
nego- D o m a r a d z k i  W ładysław z Tarnowa, X. Morgenstern 
Stanisław dziekan z Poryszowa.

Z-ijad pod Tygrysem. Kastory Longin z Czyżyc. X 
Piasecki Jędrzej z Skwarzawy. Szefer Eduard c. k. naer. 
pow. z Glinian.

W yjechali ze Lwowa.
Dnia 9. kwietnia.

P P . W iśniewski Ignacy do Hrycowki. Kozicki Teofi 
do Dobroraila. Papara Henryk do Zubomostów. Łącki Ka­
jetan  do W arszawy. Ludwig Fryderyk do Trzciany X. Ce- 
gelski Tomasz da Zakamorza. Siemonowicz Józef do Srok. Ka- 

story Ludwik do Krakowa.
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Prawdziwy angielski hydrauliczny

M

i 1
w Troska wen,

Robina i Spółki w Londyni®
jest zawsze do nabycia po cenie najumiarkowańszej

w składzie

Augusta Sch
we Lwowie.

Biuro: na ulicy wyższej Karola Ludwika I. 312. j [)\\orkÓW ilill kSHDiCDic
we L w o w ie

z ogrodem, stajnią, wozownią i inno, 
mi crospodarskiemi zabudowaniami w  
wartości 2 —  8 -  1 2 0 0 0  ztr. w. a.
p O S Z t l S i & l j e  < 1 ®

l & y e i s t *

Położonym na przedmieściu, cho­
ciażby znacznie od miasta odległym,  
a pod warunkami kupna ułatwiają 
cerni — da się pierwszeństwo.

Bliższą w i a d o m o ś ć  udzieli redak- 
cya „G łosuu .

w  o b w o d z ie  S am b o rsk im , s łynne w  kraju i za granicą ze zb aw ienn ej s k u te c z n o ść  w ód
s w o ic h ,  b ędą  o tw arte  t e g o  roku

Pod pisan y  postaraI s ię  o w szystk o ,  c o k o lw ie k  s łuży  ku p rzy jem nośc i  i wygodzie  szan. 
G ości. Cukiernia i restauracya ró w n ie  jak za w sze  n a leżyc ie  u rzą d zon a , a kapela  kąpielowa  
pod p rze w o d n ic tw e m  p. L. B o s ę e n  uprzyjemni pobyt u w ód  tru sk a w ieck ich . N owo w y ­
s ła w io n y  hote l  o 2 0  u m eb lo w a n y c h  pokojach  znaczn ie  p om no ży ł  l iczb ę  pom ieszkam  
Ś w i e ż e j  ż ę t y c y  będzie  m ożna  d ostać  n a  m i e j s c a .

Z a m ó w i e n i a  przyjmuje , , Z a r z ą ( l  z a k ł a d a  k ą p i e l o w e g o  w  T r u s k a w c n ’ *
poczta D rohobycz w  listach frankowanych.

Tom asz Pasynhotcshi,  d z i e r ż a w c a .

e siarczane
LUBIENIU

3 mile od L w ow a a o 1 milę od Gródka, dokąd prowadzi gościniec  

murowany otwarte będą tego roku

c i s t i s t

pod zarządem stale tam mieszkającego Dr. med. i chirurg, pana f  
Mossoczy.  Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko ,  co do w y g o ­
dy i potrzeby szanownych gości s łużyć  może, o dobrą traktyernię, 
umeblowanie, dzienniki, muzykę miejscową, łatwiejszą komunikacyę 

i t. d.
C. k. urząd pocztowy znajduje się w miejscu, a szybkowóz, 

którem komunikacya l.wowa z Sanokiem przez Lubień zaprowadzo

uą została ,  odchodzi i przychodzi.
O w czesn e  zamówienia pomieszkać uprasza się pod adresą:

„Zarząd, kąpieli w Lubieniu przez Lwów.“
- __    ^  t .  •  .— / —r v  a

©

© N A S I E N I E
Cer n t o c H o a  a u s t r a l i s ,
najważniejsze i joiifitsze w  plon ze w szyst  
kich dotychczas znanych traw pastewnych, jest  

do nabycia funtami lub łutami

W S K Ł A D Z I E  N A S I O N

E. Klein
„a  p la c u  F e r d y n a n d a  N r .  1 0  w e  L w o w i e .

Ostatnią wolą z m a rłe g o   ̂ na dniu 21. 
lutego b. r. naszego męża i ojca, kupca

DAWIDA IMMERWAHR
przypadły nam handel objęliśmy wraz z 
wszelkiemi aktywami i pasywami, na nasz 
wspólny rachunek, i będziemy go nada

prowadzić, w niczem niezmienny sposób, 
pod dotychczasową firmą

Tl. J m m m m tf jr  ^
powodując się temi samemi  ̂zasady, które 
za życia zmarłego cechowaiy. —  Lpra- 
szamy zatem o to samo zaufanie i łas cawe 
względy, któremi ś. p. nasz maź i ojciec 
tak wszechstronnie był zaszczyconym. 

Wrocław dnia 4. kwietnia 1861.
Helena Immerwahr nie S ilberstein . 

Rudolf Immerwahr.
Emil Immerwahr.

Najnowsze
na porę wiosenną i letnią 

Płaszcze damskie, Mantyle. Zarzut- 
ki, Paletoty, Polonezki aksamitne, 
jedwabne i ze wszelkich modnych 
materyj wełnianych, oraz prawdziwe  
białe, haftowane chustki z Crepe de 

Chine
przybyły w  w ie lk im  w yb orze  u

J. L. Singera i Spółki
przy placu św . D ucha , m iasto  Nr. 3 2 ,  1 .  piątro.

Najnowsze wiadomości.

FOSTIP. P ism o  m a lo w n ic z o , o św iac ie  p rz e m y ­
słow ej , s z tu k o m  p ię k n y m , lite ra tu rz e , 

„  w  _  p o lity ce  i h u m o ry s ty c e  p o św ięco n e , wy­
c h o d zą c e  z e sz y ta m i m ie s ięczn em i (3 */a a rk u s z a  in  4 to  i  10 T '  
c in ), ro z p o c zę ło  z d n ie m  ly m  p a ź d z ie rn ik a  1860. R o k  II- 

P r z e d p ła ta  ro c z n a  z p rz e s y łk a  . . .  6 z łr .
„ p ó ł r o c z n a ................................. 3 z lr .  50  cen t.

R  e d a  k  c  y  a  „ P O S T Ę P U "  w W  i e d  n  i u , A l s e r v o r s t a d t  

N r. 102 . 1- (6 ) ‘

O fe. k r ó l . nprzj wił*

WOlU 110 1ST,
która podług przepisów u ży ta , nieprzyjem ny odor z 
ust wydala, dziąsła orzeźw ia i w zm acnia, zęDy zu­
pełnie czyści, ich próchnieniu zapobiega, o c c twianio 
się zębów chroni, ból zębów u .i.ierza, i oraz J-1 -  
na i lepszy środek przeciw w -z I-.ni słabościom  zębów  
i ust okazuje się.

Dobroczynny i zbaw te ., y skutek tej wody uw al­
nia każdy wiek i każdą pieć od bolu zębów, przez 
co zapobiega się zupełnie kon ieczn o śc i  wyrwania zę ­
bów, lub  korzeni od zębów, wyjąwszy przy jątrzeniu

.fe. jfiU łtf-

się i fistułowych zapuchnięciach.
W o d a  ta  p rz e z  n a jp ie rw sz e  z n ak o m ito śc i le k a rs k ie  W ie ­

d n ia ,  j a k  ró w n ie ż  ł  n a  p r o w in c j i  co  do  sw ej o so b liw ej s k u ­
te c z n o ś c i u z n a n a  i  św iad e c tw am i s tw ie rd z o n a , s zcz y c i s ię  n ie - 
ty lk o  w  c a lem  c. k .  a u s try a c k ie m  p a ń s tw ie ,  lecz  ta k ż e  i w 
w ie lk ie j  c zę śc i i z a g ra n ic y  z k a ż d y m  d n iem  w z ra s ta ją c em  z a ­
u fa n ie m  i c h lu b n e m  u z n an iem .

S p rz e d a ją  s i e :  f l a s z e  c z k a  p o  ! z l r .  w .  a .  
w  a p te c e  „p o d  z ło ty m  J e le n ie m "  n a  K o b lm a rk c re  w  W ie d n m  

ta k ż e  u  p a n ó w  a p te k a r z y :  
w K ra k o w ie  u  A . o \ t  i e z j i .

d tto  n  F .  S a v w c z c w s k i c g o .  
w e L w o w ie  u  p . M i k n l a s z a .  

vt T a rn o w ie  u  p .  J a l t l i a .
P rzyjm ują  obstalunki na wodę selterską i so 

dową w kamionkach lub flaszkach angielskich, 
paka zaw ierająca flaszek 25 złr. 6. 

dto dto dto 50 —_ zlr. 10.
jako też  limoniadę musującą i w szelkie wody mine-

Spis i cennik
chińskiej herbaty Peeeo,

i p ra w d z iw e j

r o s y js k ie j  karawanowej  herbaty
n a  s k ła d z ie  u

I ^ r y d i T l i a  S c h n h u l f e a
w e L w o w ie , w  ry n k u  po d  1. 173.

——oaV,*Asw< 1 —»

Ceny w  w a lu c ie  au stryack lej.
N r. 1. C o i lg O  p rz e d n ie  w  c ze rw o n y m  j ;:p ie rze  1 zł. 60  k r  

„ 2 . S o u c I l o t l K  p rz e d n ie  w b rą z o w y m  p a p . 2 „ —  „
P ec co  k w ia to w a  h erb ata

„ 3. śre d n io  p rz e d n ia  w ja s n o  z ie lo n y m  pap . 2 „ 50 a
„ 4. p rz e d n ia  w  żó łty m  p a p ie rz e  3 n *
„ 5 . b a rd z o  p r z e d n ia  w  c za rn y m  p a p ie rz e  4 „ "
„ 6 . n a jp rz e d n ie js z a  w c iem no  z ie lo n y m  6 „

P ra w d z iw a  k araw an ow a  herbata
„ 7. p rz e d n ia  w  b łę k itn y m  p a p ie rz e  6 " _
„ 8 . b a rd z o  p rz e d n ia  w  b ia ły m  p a p ie rz e

Z ielon a herbata _
„ 1. ( i i l i n p o w d e r  p e r ł o w a  h e r b a t a  p r z e d n i a  » ^  »

„ 2 .  a „ b a r d z o  .  $  » _  »

P u s z k i p o rc e la n o w e  n a  %L  fu n ta  h e rb a ty
. o p a k o w a n iu  po  1 fun-

W s z e lk a  h e rb a ta  w  o ry g in a ln e : y
cie  ro s y js k ie j  w a g i, c zy li 23  lu tó w  w ied . w a g : ,  w  p a cz k a c h  
*/., V, i 1 fu n to w y c h  p a c z k a c h . Z a m ó w rc n .a  z p ro w m cy : wy- 

k o n u ja  s ię  j a k  n a jle p ie j i n a j* p ,eszn  Jralne za najumiarkowańsze ceny. . .  . .  . - _____
. .  łgBBsttwssce- -------

P e s z t ,  8. kwietnia. U roczyste nabożeństwo 
żałobne za duszę Szecheny’ego odbyło się w łaśnie  
wśród nadzwyczajnego udziału ludnośói i W naj­
większym  porządku. X iążę kardynał Prym as celebro-
w ał osobiście .

11 z e h o e, 7. kwietnia. Komisarzowi król. po­
lecono, ażeby zgromadzenia stanów na pytanie, czyli 
przedłożona stanom w sprawie budżetu komunikacya, 
je s t  identyczną z komunikacyą m ocarstwom  zagra­
ni znym uczynioną, odpowiedział, że stany nie mają 
prawa żądać wyjaśnienia stosunków D anii z zagrani­
cą. Obrady w ydziału konstytucyjnego są  zam knięte 
i jutro nastąpi sprawozdanie. Zapewniają, że spra­
wozdanie opiewa tak, iż zgromadzenie stanów  nie 
może się zgodzić na takie traktowanie budżetu, w e­
dle którego zgrom adzenie ma robić wnioski, a rząd  
być nistancyę decydującą.

I t z e h o e  8. kwietnia. Oświadczenie wydziału 
konstytucyjnego tak op iew a: S tan om  nie przed łożono  
budżetu, postanowienia finansowe na rok 1861 — 62  
są  już dawno prawnie uchwalone i odtąd nie zostały  
zniesione. Stanom  nie podano sposobności do spra­
wdzenia, a teraz przyznano im zam iast prawa u- 
chwały budżetu, tylko prawo wyrażenia swego zdania 
bez widokow skutku. W  obec tej próżnej koncesyi 
nie mogą stany zrzec się żądania interwencyi rzeszy  
i zgodzić się na traktowanie budżetu.

P a r y ż  9. kwietnia. M inister sprawiedliwości 
p. Delangle wydal do prokuratorów jeneralnych okól­
nik względem owego duchowieństwa katolickiego, które 
słowem lub pismem przy wykonywaniu urzędu ducho­
wnego sprawy rządowe wbrew postanowieniom prawnym 
publicznie roztrząsa. Przypom ina im art. 204 i 201 
kodexu karnego, które na podobne p r z e s t ę p s t w a  w y­
znaczają karę aresztu i wygnania. N as(ęPnie ośw iad­
cza, że te postan ow ien ia , luboó dotyc iczas nie były 
zastosow ane, nie straciły  j e d n a k  mocy prawa. R ząd  
nie dopełniałby swego obowir km gdyby jcjj nje u^yj 
przeciw  system atycznej n ie p j^ j32111- ^  końcu wzywa 
jeneralnych prokuratorów, »ze >y takie przestępstwa  
konstatow ali, a winnych*, k okolwiekby oni byli, kom­
petentnej w ładzy sadowe) oddawali.

T u r y n  7. kwie . Potwierdza s i ę ,  że u siło ­
w a n ia  utworzenia k> u nowych dywizyj z żywiołów  
g a r ib a ld y j s k ic b ’ nie powiodły i że G a r ib a ld i  p r z e d ­
łoży  p a r la m e n to w i  wniosek do ustawy w tej m ierze. 
L ib o r i o  Romano przybywszy do Turynu ma z a m i a r  
in terpelować ministra finansów.

N e n p o  7. kwietnia. Obiega pogłoska, że jen. 
jjosco przybył do N eapolu , ażeby objąć kierunek  
sprzysię/f rna. Przedsięwzięto liczne aresztacye bur- 
boósae oficerów i x ięży ; odkryto składy broni.

Gazeta Zagrzebska z dnia 8. kwietnia donosi 
z teatru wojny w H ercogowinie. N i e s i e  ciągle o- 
d ęzony i obsaczony przez powstańców: wybuchł tam  
g '°d , a gdy na odsiecz liczyć nie można, je s t  upa­
dek bliski. Za pośrednictwem  zagranicznych konzu- 
lów miał zostać zawarty rozejm między wojskiem  
tureckiem i powstańcami aż do dnia św. Grzegorza, 
według kalendarza gr. n. Brak zapasów żywności i 
wojennych u wojsk tureck ich , liczne dezereye m ię­
dzy baszi - bozukami i brak żywności spowodowały 
M uszyra I s i n a e l a  baszę do zawarcia rozejmu. W  
B ośnii obawiają się konfliktu między Turkami i ra­
jam i, przeto oczekują wychodźtwa ostatnich.

Wydawca: Ludwik Skrzyński. Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski. Z drukami E. Winiarza.


